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Kłębku pu k lęsce , cios po ciosie spada, na 
naród, który id%c za popędem najwewnętrzniej- 
sz jch  swych uezuć, na ognisty odezwę komitetu 
centralnego narodowego jako rządu prowizory 
cznego z 22. stycznia chwycił za kosy, siekiery, 
rzezaki i rzucił się -za przykładem najdziejpjej- 
szej młodzieży na wroga.

Karabinów nie było, z.aledwo dubeltówek i 
pojedynek szczupła liczba mierzyła się z daleko- 
nośnpmi s_ztućcami moskiewskiemi; kosa, pika i 
drąg b y łj bronią przeważającą w oddziałach 
ówczesnych." Bronią taką trzepano Moskali, de
moralizowano ich szeregi, i napędzono im takiej 
trwogi, iż tłumy moskiewskie, nacierając sztur
mem na lasy, skoro zasłyszały tylko lwi okrzyk 
bąsła polskiego i szczęk brzeszczotów kosynier- 
ekich, ^wracały się cwałem z linii bojow ej, pic, 
zważając na żadne trąbienie lub bębnienie do, 
ataku ani na plażowaniu ze struny rozjuszonych 
oficerów. d*»

Zima była; zapał patrjutyczuy, szaj. \ypjeyyni . 
czy zagrzewał młodzież bosą, nie ubraną Zwy
cięstwa rozszerzały ognisko tego zapału. Kapła
ni wznosili modły do Boga, by przyspieszył porę 
cieplejszą, by okrył lasy liściem, by nie brakło 
Chleba dla dziatwy orężnej. Nie było wygodnisia, 
któryby nie mierzył codziennie stanu ciepła atmo
sferycznego, i nie pałał żądzą, za nastaniem po
ry łagodniejszej wyruszyć w bory. Nie tylko 
sam nbród ale i dziennikarstwo zagraniczne było 
tego zdania i wierzyło ląoeno, te  35 wiosną wal
k a  bohaterska zawrę, ja k  szerako i daleko się
ga imię Polaka.

M iara byłą w potęgę narodu, była otucha 
w lly własne. Nikt nie oglądał się na Franca 
zów ani Anglików Nie apelowano ani do na
rodów ani rządów Europy. Nie nazywano się 
pomostem trapów, po Jctórych depcąc dzicz mo
skiew ska wtargnie do środka świata cywilizo
wanego. Owszem mieniono się murem przecii 
wko barbarzyństwu, twierdzą z piersi żywych, 
które się uzbroiły w hart i żelazo.

W iara była i była otucha przedewszystkiem 
w Rząd narodowy, który wzywając do broni, 
rzekł onego czasu do narodu, któremu pierś 
rozpierały owe wiekopomne w yrazy:
............................................  dam ci zwycięz-
two i przez imię Boga na niebie duć przysię
gam, bo wiem, że ty, który wczoraj byłeś pokutni
kiem i mścicielem, ju tro  musisz być i będziesz

Z walki w Czechach.
1. B  .o I e s  I ę  v  a  u  i P  a  I o o k y

(Ciąg dalszy.)
Kiedy znów w świecie ducha i myśli, w 

kwiecie filozofii wy byliście tylko niemi lub szli
ście niemieckim śladem, my mamy twórców samo 
dzielnej słowiańskiej filozofii, posłanniczki przy- 
azłości nam wspólnej, przyszłości, <tak skażonej 
przez zbałamuconych waszych myślicieli.

czasu K l WyŚCie znowU Słosili> * t0 d°Piero od 
skiewski»arap jakieś amalgama słowiańsko-mo- 
politykę w °*s^a odwiecznie przeprowadzała 
t.wolni z w o l ^ J  konfederowania się jako 

Że zaś Polska* rów[ni z równymi.* 
wyparła tych, co głoIzypierała się SłowiaD) że ,się 
Iaskyu łączyli się z Mosk2aSady obłoczn.e „Stejne 
przeciw niej; że się * 8 âwa^ êuł sanieJ111 
zasady wszechzlania, wbre^* co ^ osz^c 
kwencji, wbrew samemu sobil .WSze*^ej konse- 
stępywali przeciw odwiecznemu Ĝ nuCze Û'e w "̂ 
toich „trzech tylko ludów RzeczJ!?^zk0wi. bra 
zdaje mi się nie padnie na karb ,t0
8 owianskości! Gdy bowiem dzisiaj aTrM  mG* 
s h  tóry, bądźmy szczerzy, mimo na miZ* 

go swego pokrewieństwa, na najbardzfe*

c c o ^ i T ^ ^ r ^ był
powtarzamy naród cz
dnej drogi, na I Ł  2! ? 1 81« dztó z
i w polskim n a r^ d z^ T iT  S  PrZeWÓdZT
uczucia bratniej miłości otmrt • z01ie. zostały j  mitosci, opartej na drogich prze-
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bohaterem 1 olbrzymem,.., ...W ząmiąn komitet 
centralny narodowy przyrzeka, ci, żc siły  dziel
ności twojej, nie zmarnieją, poświęcenia nie będą 
stracone, bo ster, który ujmuje, s}lną dzicrzyć 
będzie ręką. Złamie wszystkie przeszkody, roz
trąci wszelkie zapory,...* . - < jy. ,,4 —

Intrygi, dotąd nie wyjaśnione, bez jakich nie 
obejdzie się nigdy żadna działalność publiczna, 
ściągając klątwę na sprawców, ani na chwilę nie 
zachwiały narodu ' w tem, co były -homitęt cen
tralny naiodowy nazwał jego dzielnością i po? 
święceniem 1 I Bóg dał wiosnę rychłą, i okrył 
l ściem bory i nie odmówił dotąd ^chlebą dzia
twie orężnej.

Co większa, pokazały się karabiny, i młódź 
polska zajrzała w oczy Moskalom bagnetami. 
Poczęły znikać poczcńye kosy, piki i drągi Ną 
barkach wojowników zajaśniały tu ji rÓwd î® 
uniformy narodowe. Moskwa nadaremnie bory
kała się z powstaniem. Hordy jej przestraszone 
wyglądały nadaremnie posiłków z głębi. Żmudź 
i Litwa zawaliły chwilowo .drogę świeżej przy- 
gełce moskiewskiej. Całe Poznańskie nie zważą'! 
jąc najdrzmo konwencji ikrólewskorcarskitrj, ru 
szyło tłumnie na pole, i od Ęadziejew* aż 
do Częstochowy snuły się liczne zaatępy tnie- 
szkańca poznańskiego. Qar wydal amnestję 
Rząd nąrpdowy w odpowiedzi na nią powołał 
pod broń obie Rusie od Zbrucza aż po Duiepr. 
Rusie obie usłuchały rozkazu z niesłychanem bo
haterstwem. Wykopały rusznieę ząrdzewiałę  ̂
ziemi, sznurkami przymocowały loża do luf po
wyciągały z bron zęby, i osadziły takowe na 
drzewcach do lanc. Stary ojciec naczelnika pło
ckiego i dzielny Różycki stanęli na czele hufców, 
by rozbijać czworoboki moskiewski?, .walcząc 
nietylko z Moskwą, lecz 1 z ciemnotą, rozpisaną 
przez Moskwę. Młodzież wołyńska, podolska i 
ukraińska eo najtęższa poszła pod znaki orła, 
pogoni i archanioła; młodzież — co sama jedna 
na rozległym obszarze Polski nie mogła liczyć na 
własne yiły, i  potrzebowała pomocy jeżeli nie 
równoczesnej, to przynajmniej rychłej, energicznej, 
nie świetnej, nie mundurowanej, uie opatrzonej 
w tornistry i czapki francuzkie ~  ‘

Pomoc nie przyszła.. . .. ' r» , 1 1  , ‘
Jedne szczątki tych bohaterskich zastępów 

spoczywają bezowocnie na polach Sołowijówki, 
nad brzegami Słucza p od , MiropoJem i w lasach 
Minkowieckich. Drugie, pogrążone w tęsknicach 
twierdzy ołomunieckiej, trzecie a najliczniejsze 
gniją w kazamatach Kijowa’, Żytomierza, Mohi-
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lewą, Mińska i Dynaburga, lub kroczą pieszo z 
głowy,^.g«dfmem.Ha Orenburg i Sybir. 1 

0 Policzcie więc te ofiary bezwarunkowego 
posłuszeństwa, patrjotyzmu i olbrzymiej inicjaty
wy', wierzącej w pomoc rodaków... Popatrzcie się 
na egz.ekucje krv>awe, przeglądnijcie na to mnó
stwo fortuny porabowanej, zniszczonej, w perzynę 
obróconej. Zważcie, ile materjału uzyskała se- 
kwestracjami i wyludnieniem Moskwa do koloni
zacji czysto moskiewskiej, by stanąć co prędzej 
przed światem z dowodami, że Ruś to Moskwa !

A rzućcie teraz wzrokiem ua Zachód na 
rzekę Prośbę, gdzie Moskal pruski rozsadowią 
administratorów oficjalnych po dobrach obywatel
skich i pobiera d°chody z ziem i, której właści
ciele zaludniają warownie Winiary, a wkrótce 
iftoże zaludniać będą więzienia berlińskie, i gdzie 
np licytacjach w ręce niemieckie przechodzą 
ińąjątki tych, którzy w s ia d łs z y n a  koń, poszli 
pędzić Moskali -z ufld brzegów Warty lub legli 
śmiercią Polaków pod Dobrosołowiem, Brdowem 
i Ignacewem, robiąc miejsce pożądane a obszer
ny rpra.cy ..nieroieclyej i  .kapitąłowi gęrmąń- 
skiemu.1- • ,'

spoglądnijcie i zważcie 
r  ,0  ... oń

Sprawa polska n  granicą.
. a Hzym 19. czerwcu

& Dum 18. czerwca wyjechali do Trydentu 
w, obchód SOOletniej rocznicy soboru , wysłani 
^tąd prze/. Ojca, św. kardynał K aroh Reisach, 
ablegat papiczki, przedstawiający Piusa IX., ks. 
Franchi arcybiskup tessaloński, minister spraw 
duchownych, i ks. Viteliescbi arcybiskup seleur 
cyjski

Dwaj pierwsi sa. gorąco usposobień dlą 
sprawy polskiej. Ks. Francm wróci tu za dni 20, 
ale kardynał Reisach pńjedzie do Wiednia, mając 
sobie od papieża powierzony list własnoręczny 
do cesarza Franciszka Józefa w sprawie pol
skiej. W liście tym Pius IX . nalega o jak  n a j
rychlejsze rozwiązanie kwestji ] choćby nawet 
zbrojną interwencją.

Jestto pierwszy list Ojca św. do cesarza au- 
strjackiego w tym przedmiocie, albowiem owe 
poprzednie do wspommonego monarchy i do Na
poleona UI.,L o których tak się szeroko dzienni 
ki, a nąw,et Czas rozpisywał, uie jstn ia ły  nigdy, 
i tylko nuncjusze przy dworach frąncuzkim i 
austrjackim, otrzymali byli polecenie popierania 
sprawy polskiej u nich, czego skutkiem owo

wystąpienie Austrji za katoliKanu, jakie w no 
tąęb, przesłanych wczoraj do Petersburga przez 
mocarstwa, znąjdujemy. Co się zaś tyczy zbrcj 
nej interwencji, jest ona po raz pierwszy doradzoną 
cesarzowi Franciszkowi Józ. przez papieża, a to 
z pasięnnego powodu Ojciec św. pisał w kwietniu 
<łv i-afa, wstawiajął Się gorąco za katolikami i 
prosząc by Rusinom, gwałtem na szyzmę nawró
conym, wolno było wrócić na łono kościoła. Otóż 
Car ^dpisał świeżo na list ten papiezki, a p. Ki 
śielhw doręczył kardynałowi Antonellemu carską 
odpowiedź, którą sekretars stanu złożył papie
żowi. Z odpowiedni tej Pius IX. przekonał się 

nięmasz, żadnej nadziei dla Rusinów, krom 
przywrócenia P o lsk i; że przeto kwestja ta w y
maga koniecznie zbrojnego rozstrzygnienia, i dla 
tego uąpisął natychmiast do cesarza austrjac- 
kiegu przez kardynała Reisachą, którego Umyśl
nie wysłał wczoraj do Wiednia. Ponieważ zaś kar? 
dynał z dwoma arcybiskupami puścili się morzem 
na M arsylję, być więc może że będą w Wiedniu 
wprzódy niż w Trydencie; w każdym zaś razie 
d. 26. czerwca najpóźniej wyjedzie ablegat pa
piezki a  Trydentu do \^iednia.

Intrygi nr. rzecz rządu moskiewskiego, obok 
intryg czynionych dia prywatnych celów, nietylko 
tu nie ustają, ale ciągle się odżywiają . [ tak . 
są ludzie, , konszachtujący z autorem „listu* otwar 
tego i z panem Karnickim- W tej chwili pracu 
je  to kółko, w połączeniu z zmartwychstańcami 
usilnie nad ;t e m ,. aby ks. Ronstanty Łubieński 
nominajt augnąt^wsk? przeniesiony był na stolicę 
mohilewską, wakującą po śmierci metropolity 
Żylińskiego.

Rząd zaś moskiewski wysiał tu nowego a r 
jenta kobiecego, jąąich  . często bardzo używą. 
Ąj en tern tym jes t kobietą, pochodząca /.^słąwio 
nei familji w czasach osŁątnieh Polski.

nią p.Rpząim  L , - ,  k tóra pomimo poźne- 
j  go wieku wielką „czerstwość umysłu zachowała 

i zpaczue ma tu stosunki i wpływy przez zięcia 
swego, książecja Michąkf Gaetąni, me iżby gp 
używąłą do swych intryg, albowiem zacny ten 
m ąt brzydzi ęię wielce duchem i zasadami sta
rej arystokratki, i nawpt przes^ego roku nie 
chciał doręczyć szkaradnego listu przeciw Pol
sce, na ręce swe przez nią przesłanego. r ale 
przezto iż yy salonie zięcia spotyka całe towa
rzystwo rzyipskie, i za jego  pośrednictwem w e
szła w stosunki 55 w ielą kardynałami i z tutej- 
szym dworem. Pani R. otrzymała tuta, instruk
cje i papiery jak ieś, czy to jedynie ód Wielo- 
polskiógo, czy wprosi z Petersburga Ma ona

szłośei wspomnieniach — organa .nasze, które 
przyznajemy do niedawna tchnęły, może . zbytnio 
nawet, nieprzyjaźnem uczuciem, dzisiaj nftjgofój' 
szemi przem awiają słowy o bratniej Czechy. 
Polacy też pierwsi, korzystając z najsposobniej
szej po temn okoliczności, z .nadchodzącej sła
wnej rocznicy tysiącolecia swego i pamięci 
wiańskiej świętej braci, postanowili upamiętnić 
chwilę tego ponownego zbliżenia się i poznania, 
wystawiając pa bratniej ziemi ołtarz wspólnemu 
naszemu patronowi. A chociaż takowy w skutek 
najsławniejszego, na jak i Polska tylko zdobyć 
się mogła — krwawego obchodu tysiącolecia 
swego w wzniesieniu ostatecznem doznać musi 
opóźnienia, mą ona nadzieję, iż je j  to snadno 
darowanem  będzie, gdy myśl sama, większego 
niż aię pozornie zdawać może znaczenia, au* 
uroczystość żadnego stąd istotnego nie dozna 
uszczerbku.. 1

Marne więc są dążności .panów Palackicb 
do wyrwania i odmłodzonej Czechji z bratniego 
Polski uścisku, bo chociaż ostatnia niemoże ani 
niepowinna spodziewać się żadnej skutecznej 
pomocy w je j działaniu, drogie je j jednak za-, 
wsze będą i te choćby najsłabsze, czynne do-, 
wody nietylko rzetelnej miłości bratniej, lecz 
i poczucia się, tak koniecznego dla własnej na 
wet strony, w nienawiści wspólnego wroga. — 
;W tem to też mianowicie poczucin, nie „stejnej 
Ja sk y / lecz w odpowiedniej je j siłą nienawiści 
azatana-w roga, kryją się zasady prawdziwej i 

rz e te ln e j słowiańskiej wzajemności. W tą; zaś 
wzajemności, do której Polska zawfize potężnym 
wołała głosem, wszystkie zatrważające przepo-

Kyiednię, opuszczenia przez pią swej słowiańskiej 
braci w chwilach, .ązęzęścią w całej ,okazuj 
się płonności. j, :

Radbyir w kole podobnych rozpatrywać 
zakończył ,to dzisiejsze moje pisanie, musiałbym 
jednak pominąć historyczny finał historycznej 
odpowiedzi, czego uczynić niepodobna. Palaąky 
bowien w swem finale w całym okazuje 1 się 
blasku, blasku, co mimowoli przypomina złotych 
gwiazd promienie, tak hojnie pą słpwiańskien 
rozrzueopo niebie.

I tak najpierw powiada p. Palacky, iż „cho 
ciaż zadaleko (sic) posunąłem się w rozbiorze 
wyższej polityki, nie tknąłem jeszcze jednakże 
wszystkich najgłówniejszych przyczyn, dla któ
rych widzę dzisiejszą w a|k§ polską bez żadnej 
przyszłości, i ztąd uważam ją  za najszkodli*! 
ws?ą j  najsmutniejszą; musiałbym pisać całą 
łfsiążuę, ażębym dostatecznie mógł wszystko wy | 
powiedzieć, co do tego potrzeba, do czego je 
dnakże nie mam ani czasu, ba ani chęci ani
powołania.*

■ ;_i , |
Wielka szkoda! ciekawy byłby to traktat! 

Lecz nie smućmy się, brak czasu, to prawda, no 
ale już nam korespondenci z Pragi zapowie
dzieli zjawienie się podobnego dzieła, może to. 
coś jedpo z drugiem się pogodzi, .Czekajnjy. 
Tymczasem zaś daląj.

„W wielu jeszcze kwestjach prócz polskiej, 
ciągnie Palacky, niezgadzam się z Rpleslavanem; 
jednakże do Młodej Boieslavii już nie chcę chodziij 
na nauki prawdziwej demokracji i wolnomyśl; 
pości, ponieważ stoją mi tu na przeszkodzie me*

tylko fata, a le 1 i doświadczenie, w długiem nabyte 
życiu — to właśnie co stronnicy BoIeslavana,J hu 
ja jący  w samych ideałach, zwykle bardzo mało 
sobie w ażą, dopokąd go nie nabędą sami. 
Leez i ci jednakże (słuchajm y!) powinni jhyć 
przynajmniej konsekwentni w swoich politycznych 
zasadach, i kiedy dlań w Czechach tak  straszliwie 
wzbudzą obrzydzenie, co .tyłkp ż d a l e k a  pachnie 
arystokratyzmem, powinni by przynajmniej z a 
pytać się i zważyć, czy powstanie polskie dąży 
tylko do wolności, a nie także do panowania, 
np. w „praruskćm* (co znaczy prarosyjskin; t. j .  
moskiewskim; Kijowie 1 czy „chłopi“ (sedlacy) 
polscy m ają tak  bardzo wiele przyczyn lgnąć 
z wdzięcznością kn swym panom a nie raczej 
do rządu? czyż pokątne te zabójstwa, które tajna 
„narodni włada* tak hojnie zarządza i chwali, 
aby o źdźbło szlachetniejsze, aniżeli sceny a la 
Zabłocki (w lutym > 1861), które władza mo
skiew ska potępiła i ukarał? !“ >

O duchn ludzki! któż cię zbadać zdoła? 
Jakeś ty wielki i jakeś ty  podły! Raz zdajesz 
się wznosić w nadziemskie boskie sfery, zdajesz 
się mierzać z swym Stwórcą, to znowu ja k  gad 
podle się tarzasz 1 płaszczysz! Tam swą tw ór
czą siłą nieśmiertelności naszej kładziesz podwa
liny, tu śmiercionośnym jadem  trujesz owoc wie
ków i własnej przeszłości!. Tameś ludzkości za
szczytem, udziałem twym  sława, tu sromotna 
hańba a zgroza i postrach dziczy w udziale 
twoim!

(D n.)



włożuuj na siebie obowiązek przedstawiania 
ustnie w najczarniejszych kolorach powstania 
polskiego, ja k  przeszłego roku listownie mani
festacje warszawskie przedstawiała. Jest nie 
zmiernie na swój wiek czynną, u wszystkich^ 
b y w a, wszystkich przyjmuje" mianowicie dyplo
mację, kardynałów i prałatów, a nawet już żąda-^ 
ia  audjencji u papieża, k tó rą lada dzień otrzyma. _

Dzielnie je j pom agają Kórniccy i zmartwyck-_ 
wstańcy. Ci ostatni w ielkie .czynią zabiegi, by 
otrzymać kapelusz kardynalski dla ks. Piotra 
Semenenki. Przed k ilką dniami na publicznem 
posiedzeniu akadem ji religji jkatolickiej, geme- 
nenko czytał rozbiór filozotii Giobcrtego, w k tó 
rym zapamiętale przeciw słynnemu pisarzowi k a
tolickiemu a wrogowi jezuitów występuje J e 
nerał tego zakonu O Beckx wraz z _najlepszvmi 
jeg o  członkami znajdował się na odczycie, i 
przyklaskiwał gorąco Semenence. Rozprawa ta 
filozoficzna napisana była dla pozyskania sobie 
jezuitów, z którym zmartwychwstańcy dość byli 
ozięble od jakiegoś czasu. Kajsiewicz spodziewa 
się, że O. Beckx dopomoże im do wyrobienia 
w rychle kardynalskiego kapelusza dla Semenenki.

W czoraj redaktor urzędowego dziennika za
mieścił w wiadomościach porannych (Nątitie del 
matinoj wzmiankę o aresztowaniu i wywiezieniu 
ks. Felińskiego. Ale monsignor Frasinelli, Cenzor 
dla Giornale di Roma z ramienia sekretarza 
stanu, powykreślał wszystko, co sięj arcybiskupa 
tyczyło. Powodem tego niezawodnie była roz
mowa p. Kisielcwa z kardynałem  Antonellim, o 
której zapewne wkrótce się dowiecie. Dziś znowu 
redaktor kaw . Monti, przychylny podobno Pola
kom , napisał długą rzecz o arcybiskupie, nie
wiadomo jeszcze jednak, ja k  ona z pod korekty 
Frasinellego wyjdzie.

Kiaków dnia 2. lipoa.
(SKI) Chociaż po gabinetach kończą już 

podobno restaurację Polski, w Krakowie zawsze 
jednakim  trybem wszystko postępuje. Interno
wanych zw ożą, podejrzanych aresztują albo też 
łapią po ulicach; za uchylającymi się strzelają 
ostremi ładunkam i, że nie trafiają.

Od 26. do 29. czerwca uwięziono i przy
wieziono z różnych okolic Galicji 64 posądzo
nych o aarwiar udania się do powstania. Na 
P iasku zaS rzeczywiście żołnierz austrjacki strze
lił za jednym , któremu udało się zemknąć. Wśród 
takiego stanu rzeczy w naszem mieście, zagro- 
żónem nadto siecią nikczemnej Moskwy, usiłu
jącej koniecznie wywołać uliczne zatargi z w ła
dzami austrjackiem i, jakżeż oczekiwanemi są 
wieści z pola walki, takie ja k  n. p. wczoraj nas 
doszły. Wieść że już do boju wyruszył jenerał 
Wysocki, sprawiła silne i poruszające wraże-.- 
nie. Wieść ta, potwierdzona urzędowemi do
niesieniami, nastąpiła po dość także pomyślnych 
nowinach z Krakowskiego, gdzie rzeczywiście 
nie pod Szczekocinami, ale pod Podborzem tę 
go Moskalom skórę przetrzepano. Takie rzeczy 
lepsze robią wrażenie, aniżeli najpiękniejsza 
broszura; artykuły, w których donoszą, że Mo
skwa tyle a tyle straciła, podobają się bardziej, 
aniżeli' choćby i najwymowniejsze wywody lite- 
racko-dyplomatyczne. Jutro o godzinie 10 zra- 
na odprawi się w Jkościele 0 0 .  kapucynów ża
łobne nabożeństwo za poległych dnia 6. m aja 
pod Kobylanką.

Komitet dla spraw 'polskich w Paryżu, w 
imieniu ja k  twierdzi Rządu] narodowego wydał 
odezwę do ludów Zachodu. Zamieszczamy ją  w 
tłómaczeniu z 1’Opinion nationale:

„Losy Polski rozstrzygają się na polu nie
zliczonych bitew, zajmują one rządy i wywołu
ją  coraz żywsze wyrazy współczucia ludów.

Na wezwanie Rządu narodowego  ̂Polski, 
byśmy objawili myśl jego na zewnątrz, me umie
my dosyć usilnie nalegać na przyjaciół Polski, 
aby podwoili starań na korzyść tej największej, 
najsprawiedliwszej i najświętszej sprawy. .

Pośród X IX  wieku despotyzm moskiewski 
popełnia okrucieństwa, nieznane nawet w rocz
nikach epok barbarzyńskich. Obłudna zasłona, 
k tóra zakryw ała Moskwę, upadła, a barbarzyń
stwo mongolskie objawiło się w najohydniejszej 
swej nagości. Okrucieństwa Tamerlana i Iw a
na Groźnego bledną wobec okropności rzą
dów Aleksandra II.

Moskwa, rozżarta poparciem moralnem i sym- 
patjam i całego świata cywilizowanego, użycza- 
nemi powstaniu polskiemu, pchnęła na Polskę 
najdziksze swe hordy, —  despota oddał ofiarę 
w szpony najdzikszych prokonsulów. Wojna nie 
jes t już wojną; jest to rzeź okropna, gdzie żoł
nierz, podobny dzikiemu zwierzowi, pastwi się 
nawet nad trupami. Rabunki i pożogi są na po
rządku dziennym, szubienice sterezą wszędzie, 
rozstrzeliwania i grad kartaczy wylewają morze 
krwi; nie oszczędzają tam wieku ni płei, a k a 
płani obleczeni świętem znamieniem kapłaństwa, 
idą bez sądu wydani w ręce kata.

Dla zwiększenia jeszcze pożaru i uwieńczę? 
nia dzieła zagłady rząd moskiewski, zdeptawszy 
wszelkie prawa społeczne, udał się do podżega
nia najohydniejszych namiętności; usiłuje uzbro

ić ręce włościan głownią ^siekierą i pobudzić ich 
do rzucenia się na patrjotów, z których przy
rzeka im łup pozostały.------------------

Europa wzdryga się na wieść o tych okrop
nościach, jak ie  przestało już znać chrześci
jaństwo, a po za obrębem kw estji politycznej, 
sumienie powszecLne wzdryga się w obec takie
go pogwałcenia wszystkich zasad" ludzkości. _ 

^  Polsce jednakow oż | potrzeba ,więeej niżeli 
czczego współczucia. J

Polska staje w obronie swej wiary i swych 
ognisk domowych, dopomina się wydartej wol 
ności i niepodległości, i nie zaprzestanie walki, 
dopokąd nie [zdobędzie na swym ciemiężycielu 
swych granic z r. 1772., Rząd narodowy oświad
czył, że Polska odrzuca wszelki kompromis jako  
samobójstwo, jak o  zdradę," a od Wisły do Dnie
pru naród cały zaprzysiągł zginąć raczej, niżeli 
tychodzić w układy z obcym najeźdźcą.

Między Polską a despotyzmem moskiewskim 
toezjT się więc walka na zabój. Między naro
dem chrześciańskim, który sobie przyswoił całą 
cywilizację nowoczesną i dopomina się należnych 
mu praw najdroższych i najświętszych, a bar 
barzyństwem mongolskiem, wyobrażającem siłę 
zwierzęcą, depcącą nogami praw a ludzkie i bo 
skie, roztwiera się przepaść pełna krwi.

Czyż Europa zniesie aby bezkarnie deptano 
prawa ludzkości? Czy scierpi aby ta wojna znisz
czenia przeciągała się na hańbę wieczystą dzie
więtnastego wieku?

Ludy Zachodu! Usłuchajcie głosu przestrogi, 
który wydaje nai ód-męczennik ! Po jego  to 
zwłokach .chciałby despotyzm utorować sobie 
drogę w samo serce ucywilizowanego świata! 
Ale Bóg z nami, a sprawiedliwość jego  zapewni
nam zwycięstwo! “     • ’
r  - Podpisani: Ludwik \Vołowski, prezes komi
tetu, Jozef Ordęga członek i sekretarz komite 
tu, Achiles Bonaldi, Ksawery Branicki, W łady
sław Czartoryski, Seweryn Gałęzowski, Aleksan 
der Guttry.“

Z W arszawy pisze Nat. Ztg. 28 czerwca: 
„W ostatnich dekretach Rządu narodowego okre
ślona organizacja cywilna i wojenna okazuje do
statecznie, ja k  się przygotowują Polacy do unie- 
możebmenia rządu moskiewskiego w Polsce. 
Przygotowania te Rządu narodowego są w każ
dym względzie tak obszerne, iż zdawałoby się, 
jakoby bój miał się dopiero rozpocząć. W iado
mości, dochodzące nas ciągle z Wilna, określają 
dostatecznie zachowanie się W iszatela Oto nie
które przykłady: M arszałek szlachty gubernii 
wileńskiej, Domejko, jeden  tylko ze wszystkich 
swych kolegów nie podał się do dymisji. Przy 
słano mu za to chrest z Petersburga. Domejko 
spieszy "natychmiast do Petersburga i oznajmia 
ministrowi spraw wewnętrznych, Wałujewowi, iż 
ubolewa nad tą  przedwczesną nagrodą, nieuwa- 
żając czyn ten godnym nagrody, bowiem uczy 
nil to tylko w interesie narodu. Na zapytanie 
marszałka, co mu czynić należy, radził pan mi
nister pozostać w Petersburgu, gdyż niema mo
cy bronić go w Wilnie. W kilka dni po tej u- 
dzielonej mu radzie ministra, przybyli do Domej- 
ka wprost z Wilna żandarmi i odprowadzili go 
do kazam at wileńskich. Drugim przykładem jest 
sprawa hr. W iktora Starzeńskiego. Jest on m ar
szałkiem szlachty i siedzi także w kazamatach 
wileńskich. Postawiony przed sąd wojenny o- 
świadczył, iż niebędzie odpowiadał, gdyż podług 
carskiego ukazu może go sądzić tylko senat 
petersburgski. W Petersburgu, gdzie się w sta
wiali krewni hrabiego, przyznano mu słuszność 
i powiedziano, że Wiszatel otrzymał już w tym 
względzie informację; lecz on niechce o tern nic 
wiedzieć. Do wyśledzenia sprawy z pięniądzmi, 
znikłemi z kasy głównej, ustanowiono komisję 
pod przewodnictwem byłego prezesa banku, Nie- 
pokojczyckiego. Przydano takowej także wyższego 
oficera. Komisja ta oświadczyła w swem spra
wozdaniu, że oprócz tych, którzy uciekli, nie
można wynaleść winnych. To się niepodobało 
władzy wojskowej; chce ona mieć koniecznie 
winnych. W tym celu złożono inną komisję woj
skową, która rozpoczęła iswą czynność uwięzie
niem kontrolora Janiszowskiego. Siedmdziesię- 
cio-letni ten starzec, całkiem niewinny, będzie 
zapewne kozłem ofiarnym. 1

Miał nadejść nawet rozkaz z Petersburga, że 
w braku kasjera i innych współwinnych mają 
być ukarani inni urzędnicy kasy głównej. W 
skutek tego więc nakazu aresztowano Janiszew
skiego, zastępcę kasjera Orzla i Szubińskiego, 
jednego z niższych urzędników kasowych. Dziś 
rozpoczęło się przesłuchanie, a ogólnie obawiają 
się złego rezultatu dla nieszczęśliwych, całkiem 
niewinnych. Na miejsce Janiszowskiego miano
wano Moskala Kozaczkowskiego, a na miejsce 
Hebdy kapitana żandarmerji Różyckiego. Oba są 
cąłkiem nieświadomi zawodu finansowego.

W warszawskiej cytadeli wzmacniają ciągle 
fortyfikacje, a na ■wałach ustawiają większą niż 
dotąd ilość dział. Wchód je s t od niejakiego 
czasu osobom prywatnym wzbroniony. Artylerja 
ćwiczy się ^  strzelaniu, czego od kilku lat nie 
praktykow ano.“

Naczelnik warszawski oznajmia w tajnie 
wychodzącem piśmie warszawskiem „Polska11 iż 
publikacje, zawarte w dzienniku „Ojczyzna,11 w y
chodzącym za granicą, nie zgadzają się z zasa
dami Rządu narodowego. Dalej nakazuje, ażeby 
władze narodowe nie wymieniały w swych ko
respondencjach prawdziwych nazwisk, oprócz 
jeżeli się osoba dotycząca znajduje w polu. 
Rozkaz dzienny Rządu narodowego oznacza p ła
cę dla wojska narodowego.^ Pułkownicy, pod
pułkownicy i majorowie mają pobierać dziennie 
4 złp., kapitanowie i porucznicy 2 złp., podofi
cerowie 20 grp., a szeregowcy 10 grp.

Jak  fałszywym jest spis numerów znikłych 
listów zastawnych, ogłoszony przez rząd mo-; 
skiewski, okazało się już kilkakrotnie. I tak 
posiada pewien warszawski ajent bankierski już 
od dwóch lat dwa listy zastawne na 20.000 złp. 
a które są pomimo tego w spisie wymienione.

Śchles. Ztg. zamieszcza od naocznego *

świadka potyczki pod Kamieńskiem następujący 
przykład brutalstwa moskiewskiego na jeńcach 
polskich:-.„M ajor moskiewski Petrow dowie
dziawszy |się od żołnierzy, eskortujących jeń  , 
ca polskiego, o bliższych szczegółach pojmania, 
wyciągnął pałasz, odciął mu rękę i ranił go w 
twarz , a następnie kazał go żołnierzom obić. 
Nadaremnie starał się pułkownik Ehrenrath o- 
chronić go przed okrucieństwami.11 7  ■.
”1  Piszą z Góry do Br. Ztg.: Około 12U Po
laków, więzionych dotychczas w Wieluniu, od
prowadzono w nocy z 26, na 27. czerwca pod 
silną eskortą do Częstochowy, _zkąd ich dalej 
powieziono koleją. Miejsce ich przeznaczenia 
nie je s t nikomu wiadomem.

Do Kalisza przywieziono z Sieradza 40 po
wstańców, którzy tam byli dotychczas interno-, 
wanymi. Także przywieziono kilka wozów ran
nych jeszcze z potyczki pod Ignacewem.

Piszą do Ostsee-Ztg. z W arszawy d. 26. 
czerw ca: „D yrektor urzędu cłowego w Sosno
wicach, Nabel, znikł bez śladu, ponieważ przez 
tamtejszy urząd cłowy transportowano znaczne 
zapasy broni i amunicji dla powstańców Nie
wiadomo czy uciekł dlatego, iż był wtajem ni
czonym w tę sprawę, czy z bojaźni przed odpo
wiedzialnością.

Linia telegraficzna warszawsko - bydgoska 
została przerwaną zeszłego tygodnia Prusacyr 
muszą więc na W rocław telegrafować do Peters
burga.

Czynowmey moskiewscy kradną na rachu
nek powstańców ogromne sumy z kas rządowych. 
Kilkakrotne były już tego przykłady

Najmłodsza córka Konstantegc odjechała 
z panią Minkwitz do swej ciotki, królowej ha- 
kanowerskiej, reszta dzieci jest jeszcze tutaj.
0  podroży Konstantego dc wód, ja k  zapewmają, 
nie można teraz myśleć.11

O zaalarmowaniu załóg1’ w Łodzi przez po
wstańców, o czem już przedtem wzmiankowali
śmy, donosi korespondent do Dresd. Journ. 
w następujący sposób: „Dnia 18. b. m. około 
godziny 10. wieczór wleciało do miasta naszego 
10 do 15 konnych powstańców. W mieście na 
szem stoi 500 piechoty i oddział kawalerji. 
Sześciu z nich nadleciało drogą od Zegrza. Z a 
bili jednego żołnierza z forpoczty, innego ranili 
ciężko, a dwóch lekko, wpadł1 do nowego rym 
ku i poczęli strzelać na odwach główny. Moskale 
skupili się wkrótce na rynku i poczęli strzelać 
z karabinów. —  W yprawa na powstańców, jak ą  
podejmowała załoga tutejsza z łęczycką, była 
całkiem bezskuteczeą, a pokój dotąd jeszcze 
nieprzywrócony. Dowódzca tego oddziału, baron 
Bremsen, przywołał do siebie kilku niemieckich 
mieszkańców tutejszych i oświadczył im, że je 
żeli chcą, mogą ustawić milicję miejską — a on 
im dostarczy bron: Dalej powiedział, że mogą
sobie obrać prezydenta mieszczan, którym może 
być nawet Niemiec, flaco wszystko jednak  Niem
cy me przystali.11

Nadzwyczajny dodatek do Kurjera Wileń
skiego ogłasza spełnienie nowej ofiary za nie 
podległość narodu, w tych słowach:

„Wykreślony ze służby kapitan jeneralnego 
sztabu Zygmunt Sierakowski, w skutek odbytego 
nad nim podług doraźnych praw kryminalnych 
sądu wojennego, uznany winnym zdrady stanu i 
przejścia do powstańców, z przyjęciem dowódz
twa nad uzbrojonemi powstańczemi bandami, które 
pod jego przewodnictwem działały przeciwko woj
skom i miejscowym władzom, nadto z jego rozpo
rządzenia były zrabowane włościańskie zarządy
1 sumy, oraz powieszono kilku urzędników poli
cji ziemskiej— za takowe przestępstwa Sierakow 
ski zgodnie z zatwierdzonym wyrokiem sądu 
uległ karze śmierci przez powieszenie, d. 15(27) 
czerwca, o godzinie 10 z rana w Wilnie ną pla
cu targowym.11 *' 1

i

Czas krakowski podaje szczegóły okropnego 
pastwienia się Moskały nad rannymi po bitwie 
pod Komarowem za Wisłą, w czem wiernie im 
pomagali koloniści niemieccy z Przeczowa. Jeden 
biedny ranny wpadł do kolonisty i prosił by go 
ukryć, kazał mu ów kolonista wieść w piec, a 
sam przyprowadził M oskala; Moskal przyszedł
szy strzelił do rannego, a następnie kłół bagne
tem i odszedł; kolonista widząc że jeszcze żyje, 
wyciągnął go z pieca i nożem poderżnął mu gar
dło. Księdza, zajętego obrządkiem religijnym, za
mordowano. Jedynastu już bezbronnych weszło 
do innego osadnika niemieckiego w Przeezowie i 
prosząc go by ich ukrył, dali mu za to rubli 50. 
Ruble schował, a przywołał kozaków i ci wszy
stkich wykłóli.

Zabitych, skłótych do niepoznania pochowano 
w Beszowy 38 w trum nach, a 30 bez trumien. 
Do niewoli wzięli 56. Z dóbr staszowskich za
brali Moskale 24 koni. Zarząd dóbr robił o to 
reklamację do pułkownika Zwierowa, który k a 
zał konie wydać jak o  należące do gospodarstwa 
a nie do powstańców. Pułkownik kazał wydać, 
a oficer jeden  odezwał się do żołnierzy: Wy 
krew  waszą rozlewacie, a car powiedział że w 
tem miejscu gdzie bój, wszystko ulega konfiska
cie wojennej, a tu pułkownik porozumiał się z 
Łachami i chce wam prawną waszą zdobycz za
brać i Lachom oddać ; jeżeli wam zabierze, od- 
dajcie mu i broń waszą, niech on sam idzie bić 
się z -lachami. T ak  więc opór ten przemógł, i 
^bd ' rl^16 0Ĉ an0’ Trupów do naga Moskale

Dalej czytamy w tymże dzienniku : Koleją 
petersburską d. 25. b. m. wywieziono jeńców 
naszych około 200. Na wszystkich stacjach ko
lei petersburgskiej m ają Moskale zwiększyć za
łogi wojskowe. Na Saskiej .Kępie ukryty jest 
oddział kozaków, dla chwytania wychodzących' 
do obozu tamtą stroną.

Konstanty pod d. 24. b .m  rozkazał dyrekcji 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, iżby w 
miejscach gdzie droga przechodzi przez las, wy i  

cięto takowy w przestrzeni 150 sążni czyli 75 
prętów z jednej i z drugiej strony, razem na 
300 sążni. W . książę we wszystkiem naśladuje 
Murawiewa.

W Augustowskiem oddział Suzina stoczył 
krwawy bój z Moskalami 23go t. m., w którym 
pobił Moskali, lecz niestety sam ten dowódzca 
miał poledz. \ \  Płockiem była^22 czerwca pod 
Woźnikami mała utarczka jazdy, w której z o- 
bu stron po kilkunaptu ludzi poległo. Zaszła tak  ' 
że 27 t. m. inna v Płockiem większa potyczka,
o której niemamj bliższych doniesień, wiemy
tylko, że w nocy z 27 na 28 przywieźli Moska
le kilka wozów rannych na Pragę. I  j

Z Litwy otrzymujemy wiadomości, że oddzia
ły na Żmudzi, oraz w trockim, w lidzkim, w Sło
nimskim, białostockim i innych powiatach-utczy- 
mują się i staczają małe ..utarczki, unikajac
większych spotkań

Srogi^ucisk i  prześladowania, dononywane 
przez M urawiewa,‘nie osłabiają ducha na Litwie, 
s owszem zwiększają oburzenie i pociągają wszy- 
itkich do powstania. ^  ł  j A -» **- -

Włościanie na Litwie wszędzie odmówili 
wchodzić do milicji czyli opołczenia- nawet w 
majętności Wukach ks. W itgensteina (chat 80), 
rząd moskiewski kilkunastu włościan energicz
nie występująeych przeciw ko! milicji, zesłał w 
Sybir i zagroził, że do każdej chaty wprowadzi 
roskolników z nadaniem tym ostatnim gruntów. 
Lud wszędzie coraz hardziej się- zniechęca dó 
Moskwy. Powstańcze oddział} wBzędzie się zwię 
kszają przyptywem do nich ludności wiejskiej. 
A tak  rządy Murawiewa nietylko nie uśmierzają 
powstania, ale coraz to większe rozw ijają siły 
narodu. " -

W mohilewskiem województwie 40 ‘wła ‘ 
ścicieli zostało jeszcze wolnych, a przeszło 300 
w tem jednem  województwie zaaresztowano i 
majątki zasekwestrowano Wspomniemy tu , iż 
między innymi aresztowano: Tukałię marszałka 
powiatu wilejskiego i księcia Mirskiego, pośre
dnika tegoż powiatu, za to, iż się podali do dy-’ 
misji i nie chcieli podpisać adresu , k tó ry b y -1 
męczyć chce na obywatelach Murawiew Wiszatel.

W nr. 42 Telegrafu Kijowskiego jest wiele 
charakterystycznych artykułów. W jednym, w 
którym wyszydza dążności ruskie czyli ukraiń
skie Szewczenki, Kalisza i t . 'd .,  za złe mp że 
Rusini obchodzili w  Petersburgu uroczystość 
Cyrylego i Metodego, dowodzi, że niedorzeczno
ścią jest myśleć o elementarzach i książkach w 
małoruskim języku , albowiem takiego języka 
mema, a jes t tylko język moskiewski. Karcił 
przytem Telegraf gazety petersburgskie i podej- 
rzywał je  o brał patrjotyzmu moskiewskiego. 
Przypomnieć należy, że T elegraf jes t organem 
rządowym. Ci, którzy niedawno szukali protek
cji w Moskwie dla narodowości małoruskiej, za- 
pewno objaśnią się lepiej r i przekonają o słu
szności przestróg polskich. r I

Przeciw oddziałowi Lelewela w Łukowskiem 
(na Podlasiu), Moskale znaczne siły zebrali od 
Warszawy, Siedlec i wszystkich bliższych pun
któw, w" których załogi ich zostają Byliśm^ 
niespokojni 'o jeg o  oddział, do klóiego zbliżyły 
się, aby mu pomagać, oddział} Zielińskiego - 
m ajora Jankow skiego; obawialiśmy się o losy 
jego, gdyż wątpiliśmy, czy potrafi oprzeć się sile 
cztery razy przemagającej jego siłę. Dnia 23go 
czerwca przyszło do boju pod Stoczkiem; walka 
była i długa i zacięta. Straciliśmy dwudziestu 
kilku w zabitych, Moskale nierównie w iększą 
ponieśli stratę. . Lecz gdy nowe siły dążyły na 
pomoc Moskalom, Lelewel naznacz ł punkt zbor,- 
ny dla swoich i wycofał wszystkich bezpiecznie, 
rozdzieliwszy na drobne o d d z iak i, a dzisiaj 
wszystkie ju ż , zebrały się w , całości pod <do 
wództwem swego niestrudzonego naczelnika ’■ 1

Przed kilkunastu dniami aresztowano w W il
nie panią Sierakowską, żonę rannego wojennego 
jeńca (D ołęgi); wczoraj uwięziono Franciszka 
Dalewskiego, dla tego tylko że je s t bratem pani 
Sierakowskiej. Uwięziono Edwarda hr. Czapskie
go, że się podał do dymisji od urzędu pośre
dnika, a sekretarza biskupa aresztowano już nie
wiadomo dla czego

' Arcybiskup Feliński, wywożony z Warszawy, 
kazał dla siebie nająć mieszkanie w Petersburgu 
w hotelu Klee r Lecz o 14 mile od Petersburga 
w Gaczynie, otrzymał rozkaz zatrzymania się 
tamże. Po kilku dniach pobytu jegc *w Gaczy- 
nie, cesarz przybył do jego mieszkania i rozma
wiał z nim dwie godziny, lecz treść rozmowy 
niewiadoma. P o 1 rozmowie "car kazał zawieść 
arcybiskupa do Jarosław ia i oddać tam pod do
z ó r , gubernatora i archireja Cai coraz mniej 
dba o rząd}, zdał je  na radę państwa, w k tó 
rej bardzo wiole znaczy minister spraw wewnę
trznych Wałujew. Nazwisko jego pochodzi od 
wyrazu tatarskiego „w ałuj11, który znaczy kuglarz 
szalbierz, komedjant r< ł i

Dnia 20. czerwca oddział suzina odniósł 
szczęśliwą, choć krwawą potyczkę w Prańskich 
lasach nad Niemnem. Siły moskiewskie do 11 
rot wynoszące, uderzyły z 6 armatami na powstań
ców, przygotowanych na to spotkanie w liczbie 
420 ludzi pod bronią z Suzinem i 160 z Hłaskim. 
Przez 2 godziny dzielnie nasi wytrzymali ogień 
nieprzyjaciela, ale widząc, że pomimo strat swo
ich Moskale nieustępują, poszli na bagnety i 
silnym atakiem zmusili ich do cofnięcia s ię , 6 
oficerów moskiewskich padło, 1 pułkownik 1 
major i 4 podrzędnych żołnierzy, zaś szerego
wych liczą uo 160 zabitych. Nadto było wielu 
rannych. Powstańców zginęło 18, rannych nie 
mieliśmy. Bardzo opłakują śmierć Glazera, ener
gicznego pomocnika dowódzey. Nasi otrzymali 
plac boju i wiele amunicji zabrali.

j Dnia 21 czerwca znó\y spotkali się nasi 
z małym oddziałem moskiewskim, do 200 ludz: 
liczącym; zaszła u tarczka,' lecz po pierwszych 
wystrzałach Moskale, straciwszy kilkunastu żoł
nierzy, najśpieszniej się cofnęl." 1

Dowiadujemy ' się, że 1 w skutek ważnych 
przyczyn, oddzia: Suzina przeszedł Niemen

AT. iyilĄti , i  arv: MT r- I f W *
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Z powodu p o d u s^ m l Moskwy rozrzucono poJKrako- 
wio przestrogę, której treść brzmi: „Rząd moskiewski
chwytając się najnikuzemuicjszjch środków dla szkodze
nia sprawie narodowej, usiłuje przez ajentów swoich, pod 
płaszczy kiem patrjotyzmu podłe rzemiosło ukrywających, 
wywołać w. Krakowie uliczne zataigi z władzami austry- 
jackiemi.

„W Imieniu Kządu narodewego, uprzedza się obywa
teli miasta Krakowa o tym szkodliwym dla sprawy na
rodowej zamachu, wzywając ich, aby godnem i patrjoty- 
cznem zachowaniem s l : ,  udaremnili usiłowania prowoka
cyjne Moskwy , nie dając władzom anstrjackim choćby 
najmniejszego pozoru do występowania z siłą zbrojną.

* (Konfiskaty broni, ..mutacji i przyborów wojennych 
ze BtiOuy włatń; pruskich).. Według obliczenia jednego 
aaionnika niemieckiego skonfiskowały do połowy czerw
ca władze wojskowe pruskie w powiatach, graniczących 
z w.(łownią walki do 1500 broni palnej, 300 pałaszów i 
bagnetów, POOO kos, 75 centnarów prochu i ołowiu, 3000 
gotowych patronów, 30000 kapzli, 40 wozów i 120 koni. 
ZLacznie większą jest suma pizeselek materjałów wo- 
jouiych, skonfiskowanych przez władze cywilna, szcze
gólne na dworcach kolei żelaznej, iako t6ż przesełek 
skonfiskowanych w głębi k,aju

* (Nakazane prenumerowanie pisma urzędowego) Po- 
aalism' przed kilku miesiącami do wiadomości publi
cznej cyrkularz władzy obwodowej w bąezu, którym w 
skutek zlecenia krakowskiej c k. Komisji namiestniczej 
polecono podwładnym magistratom, aby prenumerowały 
urzędową Krak. Zeitg.

Teraz otrzymaliśmy z wiarogodnego źródła odpis 
powtórnego nakazu tego rodzaju, który otrzymał magi
stra* jeden, krnąbrny w tej mierze, od tejże władzy ob
wodowej. Podajemy go w dosłownem tłumaczeniu jako 
ciekawy materjał do historji naszych rządów konstytu
cyjnych. „ Nr. 406-2. Od c. k wUizy obwodowej w Są
czu do magistratu w .. .. Doszło do wiadomości Wyjokiej 
c. k. komisji namiestniczej, iż magistrat dotychczas uchyla 
się od prenumerowania rządowej Krak. Ztg. Ody pismo 
to jest niezbęanem dla wszystkich o.gai.ow, a w szcze
gólności dla urzędów gminnych, z drugiej zaś Btrony ta
kowe przez trafne donoszenie o wszystkie!, ważnych wy
padach  bieżącycn przez podawanie kursów bursy wie
deńskiej tegoż samego dnia, przez podawanie cen rargo 
wych itp-, a oprócz tego przez jwczesno oddawanie na 
pocztę może zastąpić abonentom wszelkie inne dzienniki, 
więc wzywa się magistrat wskutek zlecenia Wysokiej ko
misji namiestniczej z duia 6 maja 1863, 1 10.338, odno
śnie do tutejszego nakazu z d 10 stycznia b. r. 1. 111, 
aby natychmiast zaabonował rzeczone pismo, zwłaszcza 
żb od dnia 1 kwietnia b. r. zniżoną została C6na dla za 
miejscowych abonentów na rocznycn 16 złr.

* (Nowy dowód siły Rządu narodowego.) Major od 
straży granicznej moskiewskiej otrzymał rozkaz od Rzą
du narodowego, aby ułożył n pewnego Kupca 50 rubli,- 
jako podatek dochodowy, z k9d takowe n» miejsce prze
znaczenia się dostaną. Major, z urodzenia wprawdzie 
Kurlandczyk, lecz przyteui z powodu posiadania realno
ści miejskiej i wiejskiej, obywatel polski, odesłał bcz 
włok, żądaną kwotę na miejsce oznaczone.

<Pr*> trzy mani powstańcy.) Podług Krak. Ztg. od
stawiono do Krakowa od 26. do 29. z. u .  z 8 rożnych 
miast Galicji 37 ochotników powstańczych i powstańców, 
którzy się son.onPi do Galicji. Misdzy tymi jest i  Fran
cuzów i 1 Polak z emigracji. W Krakowie przytrzymały
patro le  22

U (Internowani w Ołomuńcu). Do Wanderera piszą 
z Ołomuńca, iż położenie internowaną en tamże Polaków, 
zaczyna być nad wszelki wyiaz przykrem. Bez zatru
dnienia, pełni ocboty do czynu, tęskniąc za krwią prze- 
siąkłemi pobojowiskami Polski, marnieją oni w prawdzi- 
wem znaczeniu tego słowa w cytadelach ołmnunieckich. 
Po kilku tylko na przemian wolno im wychodzić, jednak 
jedynie pod eskortą o broni ostro nabitej. Ucieczki „ą 
teraz rzadsze, bo trudniejsze, nie ustały jednak zupełnie 
Wfzystkicn razem ubyło 160.

Dotsmęte są tn tylko moralne cierpienia. O mate- 
rjalnycb niedostatkach, jakie mają wj gnańcy nasi do zno
szenia, donosiliśmy już dawniej, mianowicie wspomnieli
śmy o braku bielizny, który im się cznć daje. Powta 
rzamy tutaj, gdy poprzednie Lasze odezwanie sie w tej 
mierze było. głosem wołającego na puszczy, iż W. rząd, 
który wziął na Biebie utrzymanie internowanych, mógł 
by na zacpokojenie tej potrzeby nżyć bielizny, przez 
organa jego w ostatnich czasach w naszym kraju po- 
konfiskowanej. _  _

W ogóle ucZokujemy od W. rządu szczerego wglą- 
dnienia w nieszczęśliwe położenie internowanych i ulże
nia im icb losu. Zmianę systemu, jakiego dotąd wzglę
dem nich się trzymano, jeśli już nie znpełne puszczenie 
ich na wolność, nakazuje nietylko ludzkość, ale wymaga 
tego po Austrji stanowisko, jakie ona w dobrze zrozu- 
mianyn własnym interesie zająć powinna w kwestji

* *  P rz em y tlan . (Losy więżuiów politycznych.) 
^ .o k c iicy  Przemyślan przytrzymano dnia 24 z. m 
“ Z10wiguju rzemieślmKOw. Pomimo iż byli zaopatrzeni 
tidział9żeczki Podróżne, posądzono ich o zamiar wzięcia 
nraędu * Powstaniu polskiem. Osadzono ich w areszcie•yUlI .— i   9 f
kaz’i p 'atowego w Przemyślanach. Tutai mim > na- 
obił jedne°*elnika> by Bie P° ludzku z nimi obchodzono, 
zaś FereuCg° - ‘  n ĉk woźny Munzberger, p. kancelista
przypatruj,,^!68 kazai ’ch wyprowadzić na dzieJz.oiec, 
tom w m„na  ̂f wra* z swoją maiżonką jak zw'erzę- 
tę wiadomość, Korespondencja, z której czerpiemy 
rzecz tą nie P o tra^ tr.*on® jeSl 9 podpisami Komentarza

p o c z t a .
Pułkownik Lelewel , j
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nął obozem pod wsią, Żeliszewem. Moskale, za- 
8 larmowani jego przybyciem wyszli w nocy na 
23. czerwca z Siedlec i Kałuszyna, w sile 1200 
piechoty, jazdy i pół plutonu dział żłobkowanych 
na jego spotkanie. Lelewel me musiał więcej 
liczyć nad 300 ludzi, gdyż prócz 150 ochotników, 
którzy| opuścili z nim Hutę Krzeszowską, i z 
których pod Chruślinami, Wronowem i Korytni
cą wielu się ostało, nie mógł on zaopau-zyć w 
broń zapasową drugie tyle ochotników. We wsi 
Żebraku nastąpiło pierwsze starcie. Polacy co- 

/fnęli się z wolna, niszcząc muSty za sobą ud, 
błotnistej rzece Kostrzyni, przezco Wstrzymali 
natarcie Muskali o kilka godzin, straconych na 
naprawie mostów. Mimo to jazd a  moskiewska 
pędząc cwałem, dosięgła tylne straże polskie 
pod wsią Różą, gdzie została odpartą celnym 
ogniem sziućcowym Polaków, którzy zajmowali 
las W krótce ^jednak pokazała się artyierja i 
piechota; która poczęła obchodzić buki hufca 
polskiego. Artylerja sypaia granatami i karta- 
czami j nie mogąc nic poradzić o 300 sążni, pod
sunęła się o 150 cążni, lecz także bez skutku; 
ogień tyralierssi Polaków zmiatał kanonioiów, 
bój toczył się od godziny 10 zrana aż Jo 5 po 
południu. W* tym czasie nadciągnęły Moskalom 
posiłki z Łukowa i Garwolina, tak iż. Lęl. we! u j
rzał się w niebezpieczeństwie zupełnego otoczenia. 
Nakazał odwrót w lasy, dokąd go Moskale ni iśmia 
łu ścigali. Tam rozdzielił cały hufiec na drobne 
oddziały i naznaczył im miejsce ” aoru. Dzi
siaj stoi znowu na czele znakomitego od
działu. S tiaty  jego me są jeszcze znane. Do 
wódzca moskiewski jen. major Drejer donosi, 
iż ubił buntowników okrągło 200, wziął zaś do 
niewoli 4, zlcąc. powziąć można, w jak  wzoro
wym porządku odbył się odwrót Lelewela; sam 
zaś stracił ja k  zwykle jednego zabitego szere
gowca i 6 rannych, koni zabitych 4, rannych 5, 
zkądby wnosić należało, że powstańcy więcej 
nastawali na życie koni niż sołdatów. Z powyż
szych 7 stratnych moskiewskich przywieziono do 
Warszawy szenele i tornistry na kilkunastu w o
zach. Zdaje się wszakże, że Lelewel rozpuszcza
jąc  ludzi musiał pozostawić tabór swój na pa
stwę Moskali, którzy jak Dziennik Powszechny 
twierdzi, zabrali mu 40 karabinów, 4U koni od 
furmanek w łościańskich, 100 kos i innej broni 
białej, do 5000 ładunków i 25 pydów ołowiu

Nie możemy jednak wierzyć żadną miarą 
w doniesienie Danziger Zeitang, jakoby Lelewel 
mis ł otrzymać urlop od Rządu narodowego, do 
podroży po Włoszech dla poratowania zdrowia, 
i że oddział jego przechodzi pod dowódzrwo 
Jankowskiego.

Podobnież rozeszła się fałszywa zapewne po
głoska, że Oksńiski rozpuścił swój oddział za
kopawszy broń.

-Telegram  moskiewski donosi także o rozbi
ciu Krysińskiego pod Białą podlaską, d. ]&. z .m  , 
lecz ze źródeł pewniejszych nie ma jeszcze do
niesień.

Biuletyny moskiewskie, .komunikowane Ga
zecie W iedeńskiej, konkludują już koniec powsta
nia dodając, że po rozmciu Bończy, Jurdana, 
Lelewela, Krysińskiego nic masz już żadnych 
band większych i snują się tylko po kraju ca
łym małe bandy rabusiów (petites bandes de 
brigands), które rabują i plądrują spokojnych 
mieszkańców i są ze wszech stron ścigane.

Z tejto zapewne przyczyny organ m argra
biego oniemia! zupełnie pod względem zacho
dniego teatru wojny i zapomina o Taczanowskim, 
Oksniskim, Littichu, Chmielewskim i innych — 
zapominając o Widawie, Przedborzu i Kamień
sku, gdzie oręż polski walczył zwycięzko. dzi
siejsza Br. Ztg. ma również wiadomość z Ritii- 
sza, że od d. 23. aż nazajutrz toczył się krw a
wy i zacięty bój pod Dobrą na drodze z Kalisza 
do Łodzi. Polacy mieli być pod wodzą Zabo
rowskiego i Zawidzkiego. Dnia 30. popołudniu 
słychać było w Kaliszu huk dział, i ze wszech 
stron ciągnęły Moskalom posiłki. Jak  się skoń
czyło, niewiadomo jeszcze.

Czas z dnia 2. lipca donosi:
„Dzisiejsze doniesienia mówią o liczniejszych 

jeszcze utarczkach na Litwie, a mianowicie mo
skiewskie biuletyny, ogłoszone to w depeszach 
telegraficznych z Wilna z 23. czerwca, to w 
Szczegółowych raportach, podanych w Inwalidzie 
Ruskim, mówią o ośmiu potyczkach, dotąd przez 
nas nie wspomnianych, a jakkolw iek  rezultatu 
ich nie wiemy dobrze, gdyż nie mamy o nich 
ze strony polskiej doniesień, widzimy jednak z 
oamycb raportów moskiewskich, że nie we wszy
stkich otrzymali Moskale zwycięztwo. I  tak tele
gram z W ilna z 23. czerwca, ogłoszony w dzien
nikach petersburskich 25. z. m., donosi, i i  puł
kownik Skordub na czele trzech kompanij pułku 
moskiewskiego gwardji i oddziału kozaków starł 
się z oddziałem polskim w d. 21. z. m. blisko 
miasteczka Olita nad Niemnem, na południe Ko
wna. Inny telegram moskiewski z Wilna z 23. 
zawiadamia, iż majui Skorobogatow na czele 
dwóch kompanij piechoty i oddziału kozaków, 
gtoczył bój 16. czerwca w powiecie wołkowyskim

0 milę od Łyskowa z oddziałem polskim lt)00 lu
dzi liczącym. Telegram y moskiewskie w obydwóch 
tjch  potyczkach, przypisują sobie zwycięztwo, 
lecz, nic mówią u stratach polskich, a przyznają sie 
tylko w drugiej utarczce do 10 zabitych żołnierzy
1 jednego olicera. Raport ogłoszony w Inw ali
dzie z 23. t. m. opisuje szczegółowo k ilka po
tyczek wwojewóaziwach miństiem, kowieńsKiem 
i grodzieńskiem, a między innemi donosi, że pod
pułkownik Bułgarin na czele trzech kompanji 
pułku siaroingermandżkiego i czterech dział k o n 
nych uderzył 4 czerwca na oddział polski usa
dowiony wśród bagien niedaleko wsi Mołowj i 
„po uporczywej walce musiał się cofnąć.“ Na 
drugi dzień otrzymawszy w posiłku dwie kom
panie nadeszłe z Nieświeża, chciał ponowić atak, 
lecz oddział polski cofnął się był już w nocy ku 
lasom pińskim, a twierdzi, że oddział ten polski 
liczył 200C ludzi i był pod dowództwem Lenkie 
wicza i księdza Lukasiewicza. Dalej raport ten 
donosi, iż pułkownik Tenner na czele dwóch 
kompanji pułku pawłowskiego gw ardji, poł 
szwadronu kozaków gwardji, stoczył w innej 
okolicy Litwy, bo w kowięńskiem województwie 
w- powiecie (wilkonnrskim potyczkę w lasach ro- 
gowskich w dniu 1, czerwca; dalej, ze pułkow
nik Mirhailowski doścignął w dniu 12. czerwca 
odąział Gasperowicza po Woszkianami i ścigał 
gu aż do brzegu rzeki Św iętej; nareszcie twier
dzi, żc w lasach cytowiańskich pobity został 7 
czerwca oddział ks. Mackiewicza. Tymczasem 
korespondent do Inwalida w liście z późniejszej 
a a tj ,  bo ze Szawel z 12. czerwca donosi, ż e : 
„dzisiaj Maćkiewicz jest na czele bandy z .300 
dobrze uzbrojonej piechoty i 300 jeźdźców, a 
przez swoją organizację banda ta jest najwa
żniejszą w całej okolicy.“ Przyznaje dalej tenże 
korespondent, że w bagnistych lasach między 
Telszami a Szawlaini obozuje kilka oddziałów 
powstańczych, do których Moskale dujsć nawet 
uje inoga.,.

Podług doniesień Gen. Corr. ze Stambułu 
22. czerwca, znajduje, się tam od dni kilku puł
kownik Rochebrun - ma objąć dowództwo nad 
hufcem ochotników z wy chodź twe. gromadzącym 
się w okolicach Tulczy, który liczy już do 450 
ludzi. W kilita dni ma wyjechać Rochebrun z 
resztą Polaków, bawiących jeszcze w Stambule, 
nad Dupaj; i ja k  głoszą powszechnie, ma zamiar 
środkiem Multan z rozwiniętemi cnorągwiami 
przemaszerować ; wpaść na Besarabję i Podole, 
luL m oże lądować ,w okolicach Chersonu.

Wszyscy oficerowie tureccy narodowości 
polskiej, czy to zostający na połowie żołdu, czy 
w służbie, czy renegaci, czy nierenegaci, z ma- 
łemi tylko wyjątkami wzięli' i otrzymali dymi
sję, nawet z dwurocznem' wynagrodzeniem na
przód. Lecz tylko Polacy m ają taką koncesję. 
Odrzucono Węgrów prośbę o dymisję. Wolno 
im wprawdzie opuścić służbę turecką, lecz nie 
m ają pretensji do gratyfikacji Wielu również 
prostych żołnierzy z tureckich pułków kozackich 
w Tesalji umyka z szeregów, przedzielając się 
do Stambułu, gdzie zajmuje się nimi komitet 
pomocy bratniej, stojący pod szczególną protek 
cją Anglji.

Dyrektor wydziału w komisji wyznań i 
oświecenia w Warszawie, Solnicki, otrzymał dy
misję na własne żądanie.

Dziennik Powszechny ugłasza następujący:
„Rozkaz do woisk, konsystującycii w Króle

stwie Polsluem. M. W arszawa Nr. J 6 1  — _ 12 
czerwca 1863 r , ,

Z wyprowadzonego śledztwa co do zabrania 
z kasy głównej królestwa Polskiego znacznych 
sum skarbowych, okazałe s ię , że głównymi 
sprawcami tego byli: kasjer główny Stanisław 
Janow ski i naczelnik wydziału huchalterji Stara 
slaw Hebda, przy wspólnictwie i szczególnem 
współdziałam! wodnych kasowych: Bielińskiego, 
Tyszkowskiego i Kułtunowskipgo. Z liczby tei, 
pierwsi czterej zbiegli, a ostatni odebrał sobie 
życie.

Obok tego obwinionymi są o zaniedbanie 
obowiązków swego urzędow ania: Członek ko
misji skarbu, rzeczywisty radca stanu, Jani- 
szuwski, pomocnik kasjera głównego, Orzeł, i 
kasjeiowie Kasiński i Szymborski.

Du. roztrząśnięęia tej sprawy i osądzenia 
winnych, ustanawiam oddzielny sąd wojennypod 
P azydencją jenerał-m ajora, z orszaku Jego ces. 
Mości, K ̂ asnokutskiego, i do składu sądu prze
znaczam na członków: rzeczywistego radcę Sta
ni Czystilina, radcę stanu Masłowa, pułkowni
ków Anuczyna i Tuchołkę, a na referenta oDer- 
audytora asesora kolegjalnego Afanasjewa

Na sąd wojenny wkładam obowiązek: a) 
wzmiankowanych pozostających w miejscu, czte
rech urzędników sądzić, trzymając w areszcie; 
b) uzupełń ć wyprowadzone śledztwo stanowcze- 
mi sprawdzeniami, wiadomościami i badaniami, 
jak ie  uznane będą za potrzebne dla doprowadze
nia surawy do zupełnej jasności; c) jeśli przy 
prowadzeniu dodatkowego śledztwa wykryje się 
wina innych osób, prócz wyżej poinienionych, to 
natyehmiasł przedstawić mi co do sądzenia tyen
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osób, razem z oddającemi się obecnie pod sąd 
wojenny; d) w w jroku  zaopinjonować o sto-pniu 
winy i rodzaju kary, jak iej podlegają zbiegli; i 
e) akta wojenno-sądewe, po ukończeniu, przed
stawić mnie do konfirmacji.

Podpisał: Głównodowodzący 
Konstanty.^

Brody 2. lipca wieczór.

Cj) Dzisiaj dopiero mogę wam udzielić do
kładniejszej wiadomości o dwu oddziałach pol
skich, z których jeden był pod dowództwem j e 
nerała Wysockiego, drugi pod dowództwem puł
kownika Horodyskiego. Pierwszy sformował się 
w lasach koło wsi B erlina, na lewym • brzegu 
rzeczki Berlinki V m ilę ’ od Brodów. Liczył 110 
jazdy, 4 kompanje strzelców, 4 kompanje kara- 
binjerów, trochę kosynjerów, i nie wielką kom 
panję żandarmów konnych. Dnia 30. czerwca 
z południa, właśnie gdy s i e ; skończyła msza, 
mowa i przysięga przy poświęceniu chorągwi, co 
trwało przeszło trzy godzin, pijdety dały znać 
strzałem, że zbliżają się w ojska austrjackie. Ja 
koż wkrótce wjechało 40 huzarów dn obozu i 
.wezwało zgromadzonych do złożenia broni. Z 
drugiej strony dano znać o posuwaniu się pie
choty. Jenerał Wysocki dał więc rozkaz do po
chodu na granicę. Musiano porzucić wszelką ży
wność i furaże dla koni gdyż nie było wozów 
dostatecznych, a ludzie me jadłszy obiadu, ru 
szył: ku granicy na Berlin ku Klekotowowi. Tam 
przekroczono granicę i dopiero o siódmej zrana 
po półdniowym i całonocnym mai szu bez wypo
czynku, stanęli przy rogatkach moskiewskich o 
ćwierć mili od Brodów i Radziwiłłowa. Tam spę
dziwszy kozaków i dragonów, ruszyli za nimi 
wprost na Radziwiłłów. Była wte.dy gou. 8. rano*

Tymczasem w Radziwiłłowie inna zaozła 
krw aw a scena. Horodyski na czele 300 piechoty 
i 120 jazdy  ruszył z lasów Pieniackich przez 
trzy wsie do granicy, a ztamtąd wprost zdążał 
forsownym nocnym marszem na Radziwiłłów. I 
jego również oddział był, blisko 36 godzin w 
marszu Była piąta godzina rano, gdy uderzył 
na Radziwiłłów i przeoojem wdarł się do miasta. 
Lecz nu rozpoczęła się straszna walka, Mosnale 
sf zelali zakryci z domów, • Polacy byli w otwai - 
tych miejscach. Miodzież polska okazywała bo
haterską odwagę. Lecz gdy padł od kuli do- 
wódzca pułkownik Horodyski, kapitan Piotrow
ski. major i szef sztabu Sieńk  ciężko ranny,
puwstało zamieszanie, bo nie było komu dowo^ 
dzić. Oddziały polskie o gudz. 7. poczęły się 
cofać do pobliskiego lasu. O pół do ósmej ustałj 
strzały.

Wysocki nadszedł za późno i nie nie w ie
dząc co się stało, uderzył z drugiej strony. 
Lecz zajął tylko pierwsze chaty, a oczekując 
przybycia innych oddziałów obsadził las, o 
3u0 kroków przy Radziwiłłowie się ciągnący. 
Mostu prowadzącego do Radziwiłłowa, nie wzięto, 
guyż dwie kompanie strzeleckie 1 i 4, idące do 
szturmu na bagnety, spędziły wprawdzie Moskali, 
lecz z'obocznych domów i z i y f ś  od 1 ukrytych 
tan, dwu rot taŁ gęstym ogniem byli przywitani 
z bosu, że jenerał kazał dać znak do odwrotu. 
Polacy wzięli dwa domy skra jne ; w trzecim, 
gdzie wielu było Moskwy, wraz z domem spalili 
tam ukrytych. Rój tyralierski trwał do 2 godziny 
po południu. Moskwie przybywały posiłki. Koło 
3. g. dał jenerał rozkaz cofnięcia sie do obozu, 
tuż przy granicy. To zdemoralizowało wielu. 
Uciekło przez granicę do 50. Z resztą o g. 5 
poszedł w prawo, aby się dowiedzieć, co Się 
stało z Horodyskiego oddziałem. Dziś o godz. 
3 rano, dał rozkaz przekroczenia granicy, do
wiedziawszy się zapewne o klęsce Horodyskiego.

Z Horodyskiego oddziału padło w  Radziwił
łowie 3 6 , z Wysockiego 26, a 63 jest rannych. 
Rannych z Horodyskiego oddziału mieli Moskale 
pomordować. Oprócz tego ze trzydziestu dostało 
się do niewoli moskiewskiej. Przy granicy 
wzięło do 1UU wojsko austrjackie, i kilkaazie 
siąi sztuk broni.

Tekgramjf Gazety Narodowej.
Brudy 3. lipca, 9 godzina 20 minut. 

W czoraj po południu ludność Hadziwi)Io> 
w a zosta ła  zaalarmow aną i w yn iosła  s ię  
m asą do Brodów  z tego pow odu, iż koza
cy rabow ali i m ordow ali spokojnych m ie
szkańców  W  R ad ziw iłłow ie pochow ano  
dziś 36  poległych  polskich, a  m iędzy nimi 
H orodysk iego. Znajduje s ię  tam 60  je ń 
ców . Do B rodów  przyprowadzono 252 o- 
chotników  bez broni. Z tych zosta ło  się  
dziś 170 Za granicą zupełna cisza Na 
w iadom ość, że z rozpierzchłych ochotni
ków  tw orzą s ię  now e oddziały, w ysłano  
dziś w ojsko z B rodów  wzdłuż, gran ity . 
W nocy w yjechał ztąd konzu m oskiew ski 
wraz z rodziną.
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Do niedoli, ja k i dotknęła Węgry przez 
JłJsnchf, przyłączyła się w drugiej połowie 
zeszłego m’eiiąca jeszcze nowa klęska. Dnia 
21 czerwca bowicni sp id ł w kilku okolicach 
Węgier okropny grad, który zniszczył już 
ostatnią nadzieję zbiorów, W niektórych miej
scach bił grad wielkości jn j1- U ajencji wę
gierskiego Towarzystwa asekuracyjnego w 
Wielkim Waradynie zameldowano już szko
dy w wartości 120.000 z l r , choJaż większa 
część poszkodowanych właścicieli niebyła 
wcale asekurowana.

— Na targu krakowskim d 30 czerwca 
płacono m. pstenicy 400, zyta 2 75, jęczmie 
nią 2.13, owsa 2.10, kartofli 1 25.

Przyjechali d. 1. lipce
PP. Wiśniewski H. z Dobrzan, Hohen- 

dorf E. z Baru, Bako K. z Manasterzysk, 
Młodecki K. z |Brodów, Jędrzejowicz Ś. z 
Felsztyna, Łączyński II. z Sorocka, hr. Dzie- 
duszycki M. z Koralowa, Czermiński S. z 
Alicczyszczuwa, Wojtkowski A. z Żurawi- 
czek, hr. Łączyński I. z Batiatycz, Skrzy, 
szewski M. z Bełżca, Żurakowski A. z Hor- 
bacia, br. Lewartowski A. z Haczowa, Kru- 
peński J .  z Kiszenewa, Górski Al. z Kaszy- 
na, Smorczewski A. z Warszawy, Łabędzki 
A z (łykowa, Dydyński K. z Krzemienny, 
Bobczyński A. z Nic wiatka.

W yjechali d. 1. iipca
PP. hr. Goicjewski 1C. do Krzywczy, 

hr Alier Fł do liadziechowa, Korytko S. do 
Sucbodól hr- Zamojski S. do W ysocka, Za
lewski J . na Podole, Poletyło W, do War
szawy, Zagórski S. do Tarnowa.

K urs lw ow ski,
t  dnia 1. iipca.

Dukat holeni. rśki . ■
Dukał cesarski. . - - 
Moskiewski półimpery"! 
Moskiewski r_bel ircbrny 
Praski talar kur. . . . 
Galie listy zaot. w. a. 
Galie. listy iir t. m. f . 
Galicyj obiig. 'udem. 
Poivczka narodowa - . 
Akcye kolei żel, gal -

*
f i5 Os

M

w. a.w. &.
gl | et

5|21
5(24
»! I 
1173
1 0.5 

75 03 
73 01 
73 41 
80 53 

104 25

gl.|ct

1,70 
1,67 

75 08 
70 34 
74 13 
81 28 

190 75

k u r s  w ie d e ń s k i,
• dnia 1 . Iipca,

Cbhg, liagn pań! t.  5?/* za 100 gl. m. k 
Póżjezh t nar 1854 o*/, za 100 gl. m k. 
Akcye bauku narodowego za lOCJ gl. 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. 
Londyn 10 fantów sterlingow . . .
Losy z r. 1800 .................................
nu i tj cdb rs cie sztuka . . . . .  
Jnebro aa L00 zł. w. anstr.................

W.ia.
gl |et.

75 
81 

7śt 
189 00 
ilO|75 
99 05 
5. 28 

109(50

P o r iiig i o so b o w o  na  k o le i ż e la 
znej g a lic y js k ie j :

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i W ie
dnia o godz. 5 -lin. 10 •'ano — o godz- 
5 mjr) 20 wieczói 

PRZYCHODZĄ: z Krokowa do L w o w a  o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór.

( I  w i a d c m i e n i a .
W domu pod liczbą 2ofj:
wul c y  Ossolińskich, jest p o m ieszk a 
n ie składające się a 7 pokoji, 1 ku
chni, 1 komórai, z strychem, piwnicą, 
Wozownią i stajn:ą na 4  konie i z 
ogrodem owocowym do wynajęcia. 
Także można pomieszkanie sauie bez 
wozowni i stajni nająć.

B liższa w iadom i ść w  K nrnjcjtjej 
nlicy kolo Sw. Mikołaja pod 1 327’/, 

358 1 —3.

AV ruinburgskie i holenderskie 
weby w świeżym towarze

o s b t n i c j  b l i c hy  w i o s e n n e j
aaopatrzonym zupełnie na nowo i ptzy tak 
licznym odbycie, jakiego moje wyroby we 
Lwowie doznały, obficie assortowanym został

3iój skład kom; iowy u

F .  H o u i h e s ' a
we Lwowie, w r y n k u  pod 1. 173 

Do podziwienia tanie pierwotne ceny fa- 
Dryczna, prawdziwy, bez skazy i świr -,o 
wyrabiany towar, są iedyne korzyści, jakie 
szanownym kupującym podać mogę.

Ponieważ wyroby moje wyłącznie tyJko U 
n F . Holnkesbt ua składzie się znajdują, 
UDraszam zatem przy łaskawych zam cve- 
niach wyż wymienioną firmę uwzględnić.

Ignacy Gassner,
fabrykant płócien w Hrabaczowie

312 1—6 w Czechach.

Dr. PaUisona

Wata na gościec.
. . .  ™ 3 
jako jedyny środek na wszystkie cier 
pien.a reumatyczne w którejkolwiek 
części dała: ramieniu, szyi, krzyżów, 
nogach, rękach itp , dostać można na 
ujadzie w aptece PIOTRA 9 0 KO 
L lS Z . l  we Lwowie.
* Pakiet cały po 1 zlr. 10 kr., póT 
pakietu 50 kr. 297. 6—6.

p  I  i  I M  o  p  O  I  I  t  y  C  £  A

w ychodzące  w e  L w o w ie  dwa razy w tygodniu £w poniedzia
łek i w e  czw artek ) ,

rozpoczyna z dniom 1ft Iipca dru^i kwartał sw^go istnienia.

PRZEGLĄD jest niejako dodatkiem politycznym do „PRZYJACIELA 
Ii0 9 1 0 W E C 0 ,“ z którym wspólnie tworzy dnzy arkusz drnkn. Przegląd 
zajmuje się wyłącznie oprawami politycznemi, przede wszjstkiem zaś sprawą 
polską, prócz tego zawiera także kronikę wypadków miejscowych, Krajo
wych i zagranicznych, oraz wiadomości handlowe; Przyjaciel Domowy przeci
w n i luiejłci w swoich rubrykach: opowiadania i rozprawki historyczne, ry 
ciorysy znakomitych mężów, powieści, opisy, pcezye, rzeczy gospodarskie i t. d. 
Stanowiąc przytem niejako feileton Przeglądu, może dotykać i takich spraw 
które dotąd nic wchodziły w jego ramy.

W p:erwizem półroczu ogłosił „Przyjaciel14 z ważnibjśz/cn następujące ar 
tykuły: z rozprawek dziejowych i życiorysów; Opowiadania historyczno z osta
tnich lat 100, ozdobiona portretem Kazimierza Puławskiego; Kilka slow o Litwie 
przez L, T,, Rilszka z Ostroga, szkic diam. w tizeeh obrazach przez Wł. Wę- 
drychowskiego; Wspomnienie o powstaniu na Wołynie r. 1831 podług pamiętnika 
K. Różyckiego; K.liński p. Wułowskiego z portretom; X. JózeT Walerga; X. Ant. 
Białobrzeski, Zyg Padlcwtki, Marjan Langiewicz, Henr. Fustowojtów, Jean 
Rorhebrnn, Jeziorański, X. Kamiński, J, Lompa, Junck de Blankeniieim, M 
Lelewel, Kom. R gióski- wszystkie te życiorysy ozdobiono są rycinami wy 
konanemi podług rotografji.— Z powieści: Jakim umie byt nasz chłopek; Ka- 
rabe'a pradziada, przez Wład. Łozińskiego; Sieroty, przez L. T. — Z opisów: 
Pomnik Jana III. z ryciną; Zabytki rzymskie w Galicyj. z ryc.; Kanał Snez 
z ryc.; Meczet św. Zofji w Konstantynopolu z ryc.; Kamczatka i jej mieszkań
cy, wyjątek z pamiętników jenr. Kopcia. Międay poezjam i zrajduje się wiele 
pieśni bojowych, śpiewanych przez powstańców z rożnych stron Polski. Prócz 
tego wiele artykułów pomniejszych, treści rozmaitej już to pouczających już 
zabawnych. W rubryce: rzeczy gospodarskie, znalazły miejsce oprócz mno
gich drobniejszy! h wiadomości użytecznych i zastosowanych do potrzeb i czasu, 
także i większo rozprawki, jako to. R. Nabielaka objaśnienia o ulu popra
w nym . Praktyka, lekarska między ludem i posłannictwo lekarza Indowego; 
O pielęgnowaniu chorych i wielo innych rad gospodarskich i domowych opar
tych na doświadczeniu; opisy roślin użytecznych i t. p. Większa część tych 
artykułów objaśniona jest rycinami, ułafw.ającemi zrozumienie i zastosowanie 
w praktyce.

Z iszym Iipca ro spocznie się oryginalna nie drnkowaua jeszcze dotąd 
nigdzie komedia s. p. Walerego Łozińskiego pod tyt. „Niebezpieczny 
człowiek.*4 Dalszy poczet życiorysów stanowić będą biograiie Czachowskiego, 
Eercenaj M Romanowskiego, W. Łozińskiego, Kołłątaja i innych.

Z rozpoczęciom posiedzeń Rady państwa w Wiedniu, będzie Przegląd 
podawał jak najtreściwsze sprawozdania z obrad i nchwai tejże Rady.

Przedpłata na oba te pisma razem „Przegląd14 i „Przyjaciel domowy,14 
z których każde w przeciągu roku utworzy oddzielny tom obe,amjący 102 
numerów, wynosi

We Lwowie — kwartalnie 1 złr. 90 kr., albo do końca roku 3 zlr. 80 k r ,
Na prowincji— kwartalnie 2 zlr. — albo do koftagroku 4  złr .—

Nowo prenumerujący mogą Przyjaciela domowego z pierwszego półrocza 
otrzymać jeszcze, dokąd zapas wystarczy, za cenę 2  złr

Przedpłaty przyjmują na powineji wszystkie urzęda pocztowe, we Lwowie 
zad księgarnia Kajetana Jabłońskiego.

staraniem podpisanego wydawcy wykonany został na kamieniu i do lito
grafii przygotowany obraz wielkich rozmiarów:

Galerja hetmanów polskich.
Obraz ten jest tej samej wielkości, jak Galerja królów polskich w zeszłym rokr 
wydana, stanowi do niej pendent i przedstawia podobnież w całej postaci na
szych wiekopomnych wodzów w następującym porządku: Zelisław , Spytek 
z Melszłyna, Zawisza. Czarny, Kamieniecki Mikołaj, Ostrogsk% Konstanty 
R adziw iłł Jerzy, irm w ski Jan, Sanguszko Roman, R adziw iłł Mikołaj, Za 
mojski Jan, R adziw iłł Krzysztof, Sapieha Jan Pioir, Żółkiewski Stanisław, 
Chodmewicz Jan Karol, Koniecpolski Stanisław, Sapie/ta Lew, Potocki Mi
kołaj, Wisniowiecki Jeremi, Lanek oroński Stanisław, Gosiewski Wincenty, 
Polodn Sl. Rcwera, Lubomirski Jerzy, Sapieha Paweł, Czarnecki Stefan, 
Sobieski Jan, Jabłonowski Stanisław, Lubomirski Hieronim, Ogiński Grzegorz, 
Rzewuski Stanisław, Potocki Józef, Branicki Jan, Rzewuski Wacław, Ponia
towski Józef, Kościuszko Tadeusz i  Dąbrowski Józef

U góry między arkadami przedstawione są trzy sławne bitwy trzech wiel
kich epok: Wtwa pod Grunwaldem, pod Wiedniem i pod Jacławicami. Obraz 
ten, kfóry I ędzie się mógł śmiało nazwać dziełem nomniaowem, wykonany 
jest przez znaneg zaszczytnie artystę p. Swobodę podług najl epszych por
tretów- Dla umoź" wienia nabycia onego i przez niezainozniej8ZyClJ rodaków, 
postanowiona nan jak najumi irkowańsza cena egzemplarz tylko 2 złr.

Można jeszcze dostać i Galerji królów polskich1; egzemplarz po 3 złr. 
albo obie razem: Galerja królów i galerja hetmanów za 4 złr*

Odbierający 10 egzemplarzy lazem, otrzyma jeden eg*entFlarz jako doda
tek bezpłatny. v

Przedpłaty na Galcrję hetmanów przyjmuje we Lwowie wyłącznie księ
garnia Kaiefana Jabłońskiego, gdzie też Galerje królów polskich są ao 
nabycia.

Lwów dni» 16 e^arwca 1763.

. W  j
Cl Yfl \

Hipolit Stbpnicbi.

Przyrzeka się nagrodę.
W dniu 26. czerwca w przeehodzie 

z hotelu Europejskiego na ulicę Syx 
tuską do domu Horow ica, z tamiąd 
częścią chodnikiem częścią przez wałyr 
do sklepów J. Kiihmajera i W łady
sława Lewickiego, zkąd z powrotem 
do hotelu Europejskiego, zgubiony zo
stał od branzoletki medalion srebrny 
z czarną emalią, w którym znajdo
wały się za szkłem włosy Uprasza 
się znalazcę o łaskawe om am e tego 
przedmiotu, przedstawiającego małą 
wartość, a stanowiącego diogą 'p a 
miątkę, pod Nr. 1. do homlu Europej
skiego (Drezdnera), gdzie na żądanie 
nagroda doręczoną zostanie- 352 2—‘2

We Lwowie w rynku 1. 239. 1
W Tarnowie I. 187 Burek.

Anton RalsM
Stalowe wyroby angielskie sw!eźc 

nadeszły
jako to i noże stołowe i kuchenne, brzy
twy, scyzoryki, pasm do brzytbw, stal- 
ki do ostrzenia nożyczek, nożyco do 
szpalerów, do owiec, dla blaenarzy, 
kłódk*, zamki, świdry, sieaiery różno, 
kosy. s ierp y , piły, pilniki i różne 
narzędzia rzemieślnicze, tace puknij 
roboty, a Chi o sk ieg o  sreb ra  tvy 
roby, łjżki, noże i garnitury całe, 
igły i rożne inne delikatniejsze wyroby 

oraz 1
s ta lo w e  D z w o n y  p a ten to 
w ane, H erbata prav f l ł iw a  

ch iń sk a .
254 7—8 Antoni łlals/ci.

i
Wyrób krajowy.

Woda balsamiczna
i i w zm a cn ia ją ca  ua zęby.

oda ta, profesora Strasaiego 
j2 przy wszechnicy lwowskiej, celu- 
gj jącs w każdym ■ względzie jak
5  iiaj'zbav»'ienniej8Zemi skutkami, u- 
§  śmierzając bob zębów, wzmacnia 
§  dziąsła, uchyla nieprzyjemny o-
6  dór ust, i zbawiennością swoją 2 staje n& rów ni z w azelk iem i 
® najlepszem i w yrobam i zagrG- 
|  nicznenii tego rodzaju
|  , również jak i *

|  Pi*n»iEek n a  z ę b y ,
g  który złożony z pierwiastków rc- 
B slinnyoh, utrzymuje czystość i 
1  białość zębów, uchyia wszelkie 
g  "■ kruszenie i psucie sie tychże.
|  Cena flakonika 1 zlr. w  'a .  
|  Cena proszku 40 centoi. 
g  Jedyna wyrobnia i główny skład 
s  w aptece Adolfa Bcrliuera w e  
S  L w ow ie (dawn, H. Lanerego.)MI
g  dkiady na prowincji: w Brzeżawcb u 
B p. Fadenhechta, w Brodach u apteW 
® Nensteina, w J;ii ostawir. n pp. Juślde ■ 
S  t:czóv w Czerniowcach u p. Schnir 
B cha, w Koiomyi u p. Knpfermanna, v 
S  Krakowie i Tarnowie u p., Jmina, w 
g  Stanisławowie a aptek. p. SwitaU>cie 
B ge..w  Rzeszowie u Schaitor i Spółki, 
§  w Żółkwi u aptek Kizyźanowakiego. 
g  16Ł. ’ 5 - 0 "

Praw dziw y angielski

cyment pori) in d zk i,
b ec zk ą  po 18 z lr  w al. au s tr .

W

I

I
l

porlianML
beczka po 15 złr. wal austi

jest  w św ieży m  i dobrym gatunku
zawsze do nabycia w głównym składzie: u

A I 1 S 0 S T A ' S S H D Ł B M E f i
243 we Lwowie

przy ulicy W yższej K a ro la  L u d w ik a  pod 1 .312

n Skład komisowy u
gpM en i y iizny  stołowej |

e. k .' krajów nprzywii fabryki *

ą  F  Jt A .  U e i n z ó u 1 < i
poleca zawsze w wielkim i świeżym doborze po cenach stałych fabry- fa 

j j ( iznych według cennika, jakotez wszelkie do tego nan di-’ należące to- 
w  wary, płócienny bławatny Lando1

U  F . K N A U E R A
we Lwowie przy placu katedralnym^ > ; )

Za czystą nić, blich na słońcu i rzetelną miarę ręczy się.
Cennik: na żądanie franco się posyłają. 4- -12

- a j g g g g g g g g g g g g i g g g ^ g g g g j g g g g g g ^

Uwiadomicme dentysty. w
t. Iti
tui ($:.

Gdy w skute* ogólnych Ksiłowań obecnej, tak ważnej epdkl, mmeięwe 
ści, sztuki przen-ysł tak olbrzymie zrobiły postępj, skorzystał z nich frikife 
bardzo wiele zawód dentystyki. ” s 1

Dla cierpiące, publiczności zrobiono w ostatnich czasach wiele ważnych 
nader pożytecznych wyualazkow, między któremi odznacza się szybkie i o t. 
kiem bezpieczne zabijanie bnejącogo nerwu zębowego za pamoęą tekąfśtw 
następnie plombowanie szkodliwych zębdw bez boiu  amerykańskiom złoteą 
kryształów en, i platynowym amalgamem, równie jak po wszech ,i< luDionynr i  
tanim cementem kryształowym.

Co do sztucznych zębów w id o c m y  jest także znaczny postęp, mianowicie 
Dolecenia godne eą amerykańskie wu raj towe zęby i szczęki. Tei. najnowszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej dentystyki, który niezawodnie 
ma pierwszeństwo przed wszvstkiemi tego rodzaju wynalazkami dla swej na-, 
tu ra łu o sc i, leWkca sl, zupełnej b ezw on n ośef i ab so lu tn ej n ieszK odli- 
Woscf własnych zębów, może być każdemu najsnm’e*iniei zalecony

Dc umocowania tych zjbów lub całych szczęk nic potrzeba wcale wyry
wania zepsutych zębów lub korzeni, ani też piłowania ostrycL pozosta- rch 
korzeni.

Chociaż te wyże. wzmiankowane amerykańskie wulkanitowe zęby i szczę
ki mają tak wielkie zalety, to mogą zachodzić przecież wypadki, w itóryci 
dawne złoto Mb hypopotamowe szczęki zastosowane być muszą

Yi wynadkacb zatem szczególnych musi być dentyście pozoaiawiory wy 
bór pierwszej lub drugiej metody.

Ponieważ moit labaratorjnm cnemiczne w skutek wlaśnyct dośwituczeń, 
w ostatnia czasie w Paryżu i Wiedniu zrobionych, ua sposób szkoły amery
kańskiej urządziłem, przeto jestem w stanie każde poleceni 1 w moim zawodzie 
w 48 go&zinaeh jak najakuratniej i najtaniej asautecznić. Pojedyńczt zęby’i 
szczęki kauczukowe lub wulkanitowe są nierównie tańsze od dawfejsrycb

W in cen ty  Straek i.
profesoi dentystyki na wszechnicy lwowskiej i prauiyczny 

dentysta Mieszka naprzeciw kościoł? Jezuickiego nod 
184 17—0  | 1. 42 w mieście.
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